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TL1Szczerze przepraszamy sz. Czy­
telników, za spóźnienie naszej gaze­
ty, gdyż z powodów od nas nie za­
leżnych gazeta nasza na czas wyjść 
nie mogła.

Przeto upraszamy, by sz. Czytel­
nicy byli dla nas względni i nie mieli 
nam tego za'złe.

TEtEGRAMY.
M a d r y t, Igo września. ITe- 

dług wiadomości nadeszłych z Ma- 
nilli, powstańcy, usiłujący oderwać 
wyspy Filipiny od Hiszpanii — po 
nieudanym napadzie na Manillę o- 
panowali i obarykądowali kilka wsi. 
W walce, poprzedzającej zdobycie i 
zajęcie wsip po stronie hiszpańskiej 
poległ 'jedefrTiapitan, a wielu szere­
gowców zostało rannych. Jenerał 
Blanco, gubernator Filipinów, wszy­
stko wojśkor jakje tylko posiadał, 
wysłał na widownię walki. Oddział 
powstańców składał się głównie z 
Indyan, których do przejścia W sze­
regi rewolucjonistów skłoniło nieludz 
kie traktowanie przez władze hisz­
pańskie:

Londyn, 2go września. De­
pesza z Madrytu donosi, że część po­
siłkowego wojska hiszpańskiego, któ 
re miało być wysłane na wyspę Ku­
bę — wyląduje w Porto Rico, gdzie 
zanosi się na rewolucj ę. Hiszpanie,- 
chcąc zapobifdz wybuchowi powsta­
nia na tej ostatniej wyspie, postano­
wili wysłać na nią Stosunkowo silną 
armię.

Londyn, 2go września. Kró­
lowa Wiktorya przybyła dzisiaj do 
Balmoral. Kiedy pociąg królewski 
zdążał do Balmoral, lokomotywa, po­
przedzająca w pewnej odległości po­
ciąg, przejechała i na miejscu zabiła 
stróża kolejowego.

B e 1 g r a d, 2go września. Mu- 
zulmanie zamieszkali w wilájecie U* 
skub w Turcyi europejskiej, podnie­
śli bunt i mordują cbrześcian w ca­
lvan wilajecie. Motłoch turecki plą­
druje wszystkie domostwa chrześci­
jan.

Paryż, 2go września. „Figa­
ro“ omawiając możebne następstwa 
śmierci księcia Łobanow-Rostowskie 
go, rosyjskiego ministra spraw zagra­
nicznych, powiada, że Nehdow, ro­
syjski ambasador w Konstantynopolu 
będzie prawdopodobnie następcą Ro- 
stowskiego.

Nowy York, 2go września. 
Do „Heralda“ donoszą z Rio de Ja­
neiro: Señor CereQuerira, nowo mia­
nowany minister stanu, miał wczoraj 
konlerencyę z włoskim posłem. Po­
przedni minister stanu, nie mogąc 
porozumieć się z przedstawicielem 
Włoch, podał się do dymisyi, którą 
prezydent przyjął bez namysłu. O-. 
becnie sytuacya znacznie się pole­
pszyła. Publiczność, która do nie­
dawna zajmowała wrog.e stanowisko 
względem Włochów, nie zgromadza 
się już teraz na placach publicznych 
i nie grozi Włochom.

H a w a n a, 2go września. Mia­
sto Bolondroń w prowincyi Matan­
zas zaatakowali dzisiaj powstańcy... 
Trzydzieści dwa domy w mieście i 
dziewiętnaście tuż po za jego grani­
cami padło ofiarą ognia, podłożonego 
przez powstańców. Ostatni splądro­
wali także sklepy.

Washington, D. C. Kardynał Satul- 
li otrzymał z Rzymu Uwiadomienie, iż je­
go następca ks. Sebastyan J/artinelli, ge 
nerał AugUstyanów i arcybiskup Efezu, 
20go września przybędzie do Wasningto- 
nu. Ks. S. Martinelli wyjedzje Cgo wrze­
śnia okrętem ,,Fulda“ z Genui do Nowego 
Yorku a po przybyciu do Washingtonu 
natychmiast obe/mie urząd papieskiego 
delegata. Kardynał Satolli pozostanie 
jeszcze kilka tygodni w Washingtonie. 
Ka. Martineili oprócz oficyalnych doku­
mentów, dotyczących jego misy i, przy wie­
zie także instrukcje dla kardynała Sato- 
llicgo, który około 1 Oge października opu­
ści Washington, a 11 października wyje- 
dzie do Europy.

Ilurley, Wis. Dnia 29go sierpnia w 
nocy złodzieje włamawszy się do tutejsze 
go biura pocztowego, zabrali wiele marek 
pooztowycl i gotówkę. Aby się dostać do 
biura, wyłamali główne drzwi i ofisowe, 
wywiercili dziurę w zamku żelaznej szafy 
i rozbili ją. Ile tam skradli dotąd nie wia­
domo, bo zabrali też kilkanaście registro- 
wanycli listów, w których znajdowały się 
pieniądze. Dotąd nie wyśledzono złodziei-

jAstoria, Oreg. Pożary lasów grożą 
się w okolicy Oak Point, Wash. wzdłuż 
brzegów rzeki Columbia, zrządzając ogro­
mne spustoszenia w wysokopiennych la­
sach. Tartak Bensona padł ofiarą pożogi. 
Właściciel wskutek tego ponosi stratę w 
wysokości 40.000 doi. Pożar pochłonął 
dotąd wspaniałe lasy na obszarze dwudzie 
stu mil kwadratowych, zrządzając szkodę 
na pół miliona dolarów. Liczni koloniści 
usunęli się z zagrożonych okolic przed po­
żogą.

Colorado Springs, Col. j\Ja kolei 
Pikę Peak Co. R., zbudowanej przed 5eiu 
laty, zdarzyło się dnia 31 go sierpnia pier­
wsze nieszczęście.

Ze nie przybrało zastraszających roz- 
miaórw należy przypisać temu, że hamni 
ce były w porządku. Przy lokomotywie 
zepsuł się drąg żelazny, i cały pociąg le­
ciał z szaloną szybkością z góry.

Konduktor Gorman, kazał ludziom 
zejść z iokomotywy, odpiął ją od wago­
nów, które zatrzymał na miejscu za porno 
cą automatycznych hamulców. Lokomo­
tywa biegła więc z niezmierną szybkością 
na dół, na skręcie podskoczyła ze 110 stóp 
wysoko i wryła się następnie głęboko w 
bok góry.

Po chwili nastąpiła eksplozja, która 
oderwała tender od lokomotywy.

Pociąg ten był specjalnym a wiózł 
wysokich urzędników kolei London A 
Northwestern.

5f Na oryginalny pomysł wpadł 
salonista Jan B. Kowalski właściciel 
salonu p. n. 85 przy Carroll aye. v. 
Chicago, któremu w ostatnim tygod­
niu co noc niemal złodzieje składali 
wizyty i wypijali trun - . Aby się 
od tych nie pożądanych a syAematy 
cznie powtarzających się odwiedain 
raz uwolnić, kazał drzwi swe zaopa­
trzyć w zamki najnowszego systemu, 
ale i to nie wiele pomogło. Złodzie­
je wyłamali po prostu drzwi i znowu 
wypijali mu trunki.

Wtedy zdecydował się Kowalski 
sam czatować na drabów i uzbroiw­
szy się należycie położył się spać w 
lokalu.

Czas upływał mu powoli, nudził 
się, znużenie opanowywało go coraz 
bardsiej i aby nie zasnąć zaczął na­
śladować szczeKanie psa. >. 
tak znakomicie, że całapsia: 
dnia chórem zaczęła mu oda

Ale w końmi o godzinie .

We wtorek dnia Igo września przed 
sędzi i 8go rewiru S ia u enem toczyła sie 
rozprawa* sądowa przeciw p. Langowskie- 
nr.t, współpracownikowi „Tygodnika Pen­
sy Irańskiego“ o przywlasiczenie i*1 doi. 
ze szkodą ob. Wyruchow kiego.

Na żądanie tego ostatniego sprawa ta 
pizefzia (io wyższego sądu „Criminal 
Court“, tymczasem p, został postawio­
ny pod kaueyą (109 dok, fe tórej jeszcze nikt 

>•- niego nie postawił, a więc zapewne bie­
dak zmuszony będzie do terminu pokuto- 
w u: za kratami. Krążą nadto pogłoski, 
ż« oprócz tej sprawy jeszcze coś trzy war­
ianty są wyjeb nu p. i,, tak że człowiek 
ten zapewne nie prędko zakończy znajo­
mość a kozą i sądami.

Taki jest los dziennikarza polsko-a­
merykańskiego.

około 6ciu godzin ruszył w dalszą 
drogę do Washingtonu.

Dzielnica chińska w tym dniu 
przedstawiała piękny widok, bowiem 
Chińczycy przesadzali się wzajemnie 
w dekorowaniu domów na przyjęcie 
swego wice-króla.

POPIERAJCIE

„Orla Polskiego“.

n upowazmo- 
ezelkich inte- 
w miejsce K. 
jechał na czas 
y do rozmai- 
istanowionym

Polecamy sz. Publiczności pol­
skiej nowootworzoną cukiernię na­
szego rodaka p. Andrzeja llysztogi 
pod nr. 781 S. Front ul. Znakomi­
te ciasta, cukierki, lody, konfitury i 
wogóle wszelkie wyroby cukiernicze, 
można tam dostać po najtańszych 
cenach.

Dnia 17 września rozpocznie się 
sejm Zjednoczenia Pol. Rzym. Kat. 
Spodziewany jest wielki napływ go­
ści z rozmaitych kolonij. Sejm rozpo­
cznie się w niedzielę uroczystem na­
bożeństwem w kościele św. Wawrzyn 
ca na rogu Memphis i Wienna ulic, 
a obrady odbywać się będą w „Ger 
mania“ bali przez 3 dni.

ranem oczy mu się zamknę'
snem sprawiedliwego i obudził się > tych kolonii po; kici 
gdy już był jasny dzień na dworze. . został ob P. K.tcała. 
drzwi do lokalu były rozbite; brako-! : Zawiadamiani) przeto sz. Czy-
wało dwie beczki piwa..........  j fceluikow, żf; tyiji0 pieniądze przez

To go rozgniewało bo najwyższego i niego skoh-ktowane, j< Teśmy odpo- 
stopnia. Myślał i myślał nad spo.! wiedziabii. 
sobęm przychwycenia złodziei aż w
końcu wymyślił rzecz taką.
Do drzwi przywiązał jeden koniec 
mocnego sznurka, a drugi 
tegoż przywiązał sobie do 
łożył się na bilardzie do si o 
że skoro tylko złodzieje dr 
rzą, obudzi się natychmiast i 
dopięto sprawi im łaźnię.

O godzinie trzeciej zł 
przyszli istotnie.

Sznurek zrobił sw jje. X 
obudził się i skoczył na rówi 
z bilardu na ziemię.

Jednym skokiem był p 
drzwiach i.z gotowym do strz
wolwerem szedł naspotkanie złodzie­
ja, ale rozmarzony snem, narobił tyle 
hałasu, że spłoszył złodzieja, którego 
sylwetka mignęła mu tylko przed 
oczyma i znikła w ciemności.

Nie zrażony niepowodzeniem, 
ułożył się znowu na bilardzie i cze­
kał dalej.

Niedługo skończyła się niepe­
wność Oczekiwań; złodzieje przyszli 
znowu i zaraz zabrali się do roboty. '
Nauczony doświadczeniem nie pło-; 
szył ich już teraz, lecz czekał. Gdy |

bładowąni piwem chcieli opusz-j

koniec 
î po­

ne wny, 
otwo- 
wtedy

g A zats 
zawitają d 
ludowej pi

y Tutel, 
pyjzwiązk 
krżątnąć c 
i lątóądan;

•go września 
■ wszechnicy 
’••cjusz.

■ wiaty i gru- 
¿ ięznie się za- 
!; szanownych

îb.
ieje pod nr. 

przy Fait
tlski 
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przy 
t re-

.mieszkały 
d. niedaleko 
•Alad cygar 
.«.ni wody 
e po cenach 
liska publi- 
pacer, niech

Leavenworth, Kas. J an Martig, syn 
bogatego farmera, kochał się w i 9to let­
niej pięknej Maroi Rush, córce robotnika 
kolejowego.

Ojciec dziewczyny sprzeciwiał się ich 
zamiarowi pobrania się, więc zakochani 
pojechali do Leawenworth i dnia 30go 
sierpnia popełnili samobójstwo,by się wię­
cej nie rozłączać.

mineralne, które sp <•- 
febryczny eh. Przeto 
czność udająca się na 
nie zapomina o adresie swego roda­
ka i w razie potrzeby niechaj odwie­
dzi ten skład.

W niedzielę dnia 29gO z. m. o godzi­
nie 12sj w poi. olbrzymia Inna zajaśniała 
nad naszsm miastem. Paliła Bię miano­
wicie fabryka farb malarskich na rogu ni* 
S wanson i JJicksoń. Pożar zrządził szko­
dy na przeszło 50.000 dół. i posbawił pra­
cy przeszło 109 łudzi. Ogień powstał z 
niewiadomej przyczyny.

Dra Diksa nowy wynalazek tak zwa­
ne „Diarya mixture“. Bardzo pomocne to
lekarstwo na biegunkę, biegunkę krwawą

pi< obładowani piwem cncien opusz-1 • ■ / „i u■’ r ■ i darcie żołądkowe i latowe słabości,
czać lokal, stanal przy drzwiach w . . , ,’ 1 ’ .,J 1 J . Bezpieczne i smaczne jest to lekar-
rewolwery uzbroiony Kowalski i gło , , , ,} J J ° Stwo uznane za najlepszy środek domowy

i dobry na wszelkie’ zarodki biegunki. 
Adres: TOO S 2ga ulica.

j\[a Trenton, f\f, J. i okolicę ustano 
wiliśmy pana Franciszka Węglińskiego- 
który ma prawo załatwiać wszelkie spra­
wy tyczące gazety, oraz kolektować za 
takową. Upraszani}' łaskawych czytel­
ników, aby raczyli popierać naszego za­
stępcę.

Dnia 5 Września tj. w sobotę 
rano o T ej godz nie odpąynął okręt ;;In- 
dyana;; Komp. Red Star Linę z portu 
przy Washington ave do Europy.
Już w piątek wieczór dużo emigrantów 
przybyło do ;;Kaslh garden;; aby tyiu 
okrętem powrócić do Ojczyzny.

Wszystkich , * przeważnie Polaków 
były twarze wychudzone i smutne.
Ale dla czego ? Czy może żal im opuś­
cić tego kraju ? O 1 nie. , bo każdy z 
nîch' będąc kilkanaście miesięcy bez pra­
cy narobił długów, ya który teraz za­
pracować nie może, aby go oddać ,bo cza­
sy coraz lichsze ; więc jeźli tylko ma 
jakiś majątek zaciąga na niego pożyczkę 
i z bólem serca z powodu straty .swej 
własności powraca do Ojczyzny.
Oko patrzącego na ten ludek było prze­
pełnione łzami litości i współuczucia. 
Pomiędzy' emigrantami zauważyliśmy' 4 
co przyjechali przed kilkoma miesiącami 
a nie mogąc dostać nigdzie pracy byli 
zmuszeni powrócić do kraju.
Zamiast polepszyć swego losu jak tego 
pragnęli to jeszcze z większą stratą po­
wracają do Ojczyzny.

Witamy!
—o--

W ostatniej chwili dowiaduje­
my się, iż profesorowie uniwersytetu 
ludowego, zaangażowani przed nie­
dawnym czasem z Europy pizez Wy­
dział Oświaty Z w. Nar. Pol. pp. Sie­
miradzki i Kurcjusz mają zawitać do 
nas dnia 9 września t. j. w odę.

Panowie Siemiradzki i Kurcjusz 
zabawią pizez jakiś czas pomiędzy 

k nami i urządzą kilkanaście popular­
nych odczytów w jednej z bal tutej­
szych.

Bliższego programu nie podaje- 
my, gdyż jest nam on jeszcze nie 
znany, tymczasem zaś proponujemy, 
aby grupy związkowe, których jest 
ośm, zajęły się sz. gośćmi i przyjęły 
ich jak na to zasługują, gdyż nie 
wnoszą oni do naszej kolonii ani roz­
dwojenia, ani niby sądów rozjem­
czych, lecz oświatę, ten skarb szla­
chetny, a tak nam pożądany.

Podajemy więc tę radosną dla 
nas nowinę do wiadomości tak grup 
związkowych i tow. Oświaty, istnie­
jącego na Frankfonlzie, jak i całej 
publiczności i mamy nadzieję, iż ona 
nie przebrzmi bez echa.

W przyszłym numerze podamy 
szczegółowy program wykładów i 
miejsce, w którem się one odbywać 
beda. -  — - ¥-

Korespoiflencya.

East Alton, pi. Nadeszła tu depe­
sza, donosząca o eksplozyi fabryki prochu 
w tein mieście, podczas eksplozyi trzech 
robotników 11. Begus, II. Rogers i Tom 
Keffer zostało na miejscu zabitych — a 
dwóch odniosło śmiertelne pokaleczenia. 
Fabryka wyleciała w powietrze.

'----------------------- i— -----------------------

ZAWIADOMIENIE.

Zawiadamiamy sz. Rodaków, iż 
dla dogodności interesantów otwo­
rzyliśmy drugi ofis pod nr. 428 Rice 
ul. Obecnie więc łaskawi interesan­
ci mogą się zgłaszać do ofisu na wy­
żej wymienionej ulicy lub na S. Front 
ul. nr. 853. Wydawcę widzieć mo­

sem grzmotu zawołał: Stać!
Złodzieje porzuciwszy zdobycz

rzucili się do ucieczki i niebawem 
znaleźli się na ulicy. Stać’ jeszcze 
raz zawołał Kowalski, a gdy złodzie­
je usłuchać nie chcieli, podniósł re­
wolwer i posłał pięć kul za zbiegami.

Echo rozniosło odgłos strzałów 
po uśpionych ulicach, pobudzili się 
wystraszeni mieszkańcy, psy zawyły 
okropnie, ale złodzieje uciekli.

Nazajutrz Kowalski dał znać o 
wszystkiem na policyę, gdzie całe 
zajście wiernie zapisano do księgi 
protokularnej

New Britain, Conn
częście spotkało Michała Kołowac- 
kiego, Polaka, zatrudnionego w New 
Britain Cnitting Co. Maczając weł­
nę wpadł do kadzi, napełnionej wrzą 
cym płynem. Na krzyk jego nad­
biegli inni robotnicy i wydostali go 
natychmiast. Znalazła się też zaraz 
i pomoc lekarska. Rozebrano go z 
odzieży, pod którą cala skóra zeszła 
z ciała lak, że w niektórych miej­
scach widać było żywe mięso. Do­
ktorzy zajęli się nieszczęśliwym i po­
mimo wszystkiego mają nadzieję u-

Na Reading, Pa. i okolicę wyznaczy 
liśmy głównym agentem p. F. Kaźmier- 
czaka, 526 Minor s*r., któremu powierzy­
liśmy kolekturę i wogóle załatwianie 
wszelkich interesów naszego pisma,

Upraszamy sz. Czytelników o popar­
cie naszego zastępcę.

Tow. Brat. pom. I. kompanii 
Wol. Strzelców K. Puławskiego mia 
ło odbyć posiedzenie miesięczne w 
sobotę dnia 5 września, lecz że w tym 
dniu przypada „Labor day“ (dzień 
święta robotników) więc to posiedze­
nie odłożonem zostało na czwartek 
przyszłego tygodnia t. j. na 10 wrze­
śnia. Na to posiedzenie obowiązany 
jest każdy członek się stawić pod ka­
rą w konstytucyi przepisaną, ponie­
waż jest kilka ważnych spraw do za­
łatwienia.

Piotr Kacciid, sekr.

Od pana L. Pierzchalskiego, 
tutejszego przedsiębiorcy pogrzebo­
wego, otrzymaliśmy następujące pi­
smo z prośbą o umieszczenie:

ZAWlADGMiENiF.
ATniejszein zawiadamiam wszystkich 

tych, którym służyłem dawniej w niesz­
częśliwych chwilach, chowając ich ojców, 
matki, dzieci, żony i t. p , a którzy do­
tychczas należnego mi długu nie uiścili, 
iż przystanę na połowę-tej zapłaty, jaka 
była z góry umówioną, byle tylko z niemi 
zakończyć rachunek.

Obecnie czasy są ciężkie; los przed­
siębiorcy pogrzebowego nie jest do poza­
zdroszczenia. Dostając zamówienie, musi 
on najpierw pokryć z własnej kieszeni 
wszeelkie wydatki jak na powozy, opłatę 
gruntową, trumnę i t. p., zaś po pogrzebie 
nieraz od rodziny nie dostaje nic, prócz 
zapewnienia, że dług będzie spłacony.

Otóż kto z. tych moich dawnych dłuż­
ników ma choć odrobinę sumienia, ten z 
pewnością przystanie na moją ofertę i po­
śpieszy czemprędzej załatwić rachunek.

Oferta ta dotyczy osób, które są za­
ległe nie spełna rok. Zaś osoby które za­
ległe są mi już więcej jak rok, raczą na­
leżną mi połowę złożyć na ręce swego pro­
boszcza jako ofiarę na kościół.

Pamiętajcie Rodacy, że gdy zabra­
knie wam rodaka, ajrysz lub niemiec nie 
będzie wam czekał nie tylko przez miesiąc 
lub rok, lecz .nawet jednego dnia nie da 
wam czasu, a wtedy sprawa będzie trud­
niejszą.

A więc jeszcze raz powtarzam, że kto 
ma choć odrobinę uczciwości, ten ani chwi 
li zwlekać nie ędzie i przystanie' na po­
wyższe warunki.

Z szacunkiem
L. Pierzchalski

przedsiębiorca pogrzebowy.

Foszukuje się w bardzo ważnej spra­
wie p. B. A7agórnowskiego, który przed 
kilku tygodniami wyjechał z Philadelphii. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, niechaj 
sie zgłosi osobiście lub listownie do reda­
kcji naszego pisma poił nr. S53 S. Front 
ulica.

na od godz. 8 — 11 rano na Front 
ul. oraz przez resztę dniu na Race ul. [ toymania”go pr^ żydm

We czwartek dnia 3go b. m. o 
godz. lOej m.. 30 rano przybył do 
naszego miasta specyalnym pocią­
giem z Nowego Yorku wice-król 
chiński Li-Hung-Chang. Na stacyi 
kolejowej oczekiwań na przybycie 
jego major miasta z całym komitetem 
miastowym, generał Snowden, gene­
rał Schall oraz całe tłumy publiczno­
ści. Po przybyciu pociągu na stacyę 
pierwszy major powitał chińczyka,

Niesz- Poczem przedstawiwszy mu genera­
łów oraz radnych miasta, zaprowa­
dził jego i świtęZdo powozów i ruszy­
li ulicą Broad do „Indépendance 
hall“ przy ulicy Chestnut, gdzie cze- 
k ł na niego gubernator stanu. Po 
półgodzinnym pobycie w hali, zanie­
siono Li-Hung-Changa w lektyce do 
warsztatów okrętowych Cramps a, 
gdzie zabawił przeszło godzinę, oglą­
dając rozmaite najnowsze ulepszenia 
w procesie budowy okrętow. (Nastę­
pnie przyjmował jeszcze deputacyę 
kupców chińskich i zwiedził ratusz, 
poczem zabawiwszy w naszem mieście

Dowiadujemy się, że ob. Wyru- 
chowski ma podobno zamiar otwo­
rzyć w Philadelphii ofis adwokacki. 
Będzie w niem załatwiał wszelkie in­
teresa prawne, tyczące Polaków, nie 
zuających tutejszego języka. Jeżeli 
to prawda, to życzymy ob. szczęścia 
w tem nowem przedsięwzięciu.

Dr. D. A. Rosenthal 
DENTYSTA

8SÛ S. 5ta ul.
L

Philadelphia-

J

zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 

interesowanych^ że z powodów odeinnie 
niezależnych losowanie organów, które 
miało się odbyć dnia 1 ligo b. m.. o godz. 
7cj wiecz. w domu p. nr. 428 Race str. 
odłożyć musiałem do dnia I listopada r. b.

z szacunkiem
K. Bielawiki.

Szczerze polecamy sz. Publiczności 
ob. Bielawskiego, gdyż człowiek ten, nie 
mogący dziś już zapracować na utrzyma­
nie dla siebie i licznej rodziny, utracił 
bowiem nogę w fabryce przy pracy, w zu 
pełności na poparcie zasługuje. Rodacy 
przeto uczynią prawdziwie miłosierny u- 
czynek, jeśli kupią od niego bileta na ma­
jące się odbyć losowanie. Bilet kosztuje 
tylko 15 ct., a za tę sumę można wygrać 
śliczny organ o podwójnych tonach war­
tości 150 doi.
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Dzień 5go sierpnia 1864-go roku
w Warszawie.

O ostatnich chwilach życia na­
szych bohaterów urzędowy historyk 
rosyjski, Berg, tak pisze:

„Los prawdziwego ostatniego 
rządu narodowego — Trauguta i je­
go dyrektorów rozstrzygnął się dnia 
6go sierpnia 1864go ?oku na stołku 
warszawskiej cytadeli. W tem sa­
mem miejscu, gdzie zostali straceni 
Jaroszyński, Ryli, Rzońca (dziś tam 
stoi dworzec kolei nadwiślańskiej), 
wystawiono rusztowanie, a na niem 
wielką szubienicę, zrobioną z dwóch 
słupów, połączonych belką, do której 
było przypiętych pięć kułek żelaz 
nych z założonemi stryczkami. O 
godzinie 8 ej rano wojska otoczyły to 
miejsce, a o godzinie 9 j ukazała się 
z cytadeli ponura procesya z katem 
na czele.

„Skazani jechali, każdy oddziel 
nie, na małych wózkach, a właściwie 
na zwykłych gnojówkach jednokon 
nych, z odkrytemi głowami, majac 
po prawej ręce księży kapucynów, w 
ich brązowych habitach. Pierwszy 
jechał Traugutt. Ubrany był tak 
jak go aresztowano, w długim, gra­
natowym, ciepłym paletocie, oblamo­
wanym szeroką taśmą. O lrzydz,eści 
kroków przed rusztowaniem skaza­
nych zsadzono z wózków i ustawio­
no rzędem po lewej stronie, gdzie 
wszystkim naraz odczytano wyrok 
śmierci przez odkomenderowanego do 
tej czynności oficera polowego audy- 
toryatu.

„Najmniej zważał na odczytany 
wyrok Traugutt, on wciąż z wielkiem 
zajęciem rozmawiał z towarzyszącym 
mu księdzem i widocznie było, że nie 
o przeszłem życiu była rozmowa... 
Następnie Traugutt z dziwnym spo­
kojem przywdział na siebie śmiertel­
ną koszulę — za nim zrobili to samo 
i inni. Nie wiadomo, z jakich po­
wodów ani jemu, ani dyrektorom nie 
związano rąk — jak to się zwykle 
robi skazanym przed straceniem. Im 
pozostawiono jednak swobodę ru­
chów, z czego korzystając Krajewski 
gdy wszystkich prowadzono na rusz­
towanie i postawiono na małych 
schodkach pod stryczkami, mógł się 
wydobyć z pod stryczka i poprawić 
swą piękną i długą brodę. Toczyski 
zaś schwycił stryczek, pocałował go i 
także wydobył z pod niego swą bro­
dę. Autor widział to na własne o 
czy, gdyż stał o 30 do 40 kroków od 
rusztowania. Najmniej spokojny był 
Jeziorański — on wciąż zwracał gło-

ków z życiem, ź różnemi nadziejami 
i marzeniami i jakoby nie dowierzał 
jeszcze, że odczytany wyrok wykona­
ny zostanie w zupełności... Twarz 
jego była blada, włosy znacznie prze­
rzedzone, były zjeżone. On miał 
piękne i gęste włosy, ale stracił je w 
cytadeli. W chwili tracenia był bar­
dzo zmieniony, tak, że było go tru­
dno poznać. Traugut tracony był 
pierwszy. On złożył ręce i podniósł 
oczy do nieba. Tak z podniesioną 
głową, pozostał dość długo... Opo­
wiadali, że gdy Żulińskiego wieziono 
na śmierć, jedna z jego sióstr szła za 
nim i w pobliżu dopiero rusztowania 
ją oddalili. Odchodząc, zawołała: 
„Bracie odwagi“!

„Jenerał Lebiedjew opowiadał 
autorowi, że dozwoli! Krajewskiemu 
przed śmiercią zobaczyć się z synkiem 
dwu lub trzechletniem dzieckiem, 
które matka nosiła do X. pawilonu. 
Z początku pozwolił on tylko na o- 
twarcie okienka w kaźni, widzenie 
odbyło się przez kratę. „Panie je­
nerale, czy nie możnaby bez kraty!“ 
— przemówił Krajewski — ale takim 
tonem, że odmówić nie było można, 
zresztą i dla czego? było to już na pa 
rę godzin przed wyruszeniem na miej 
sce stracenia... Lebedjew kazał ot­
worzyć drzwi, wpuścił żonę i dziecko 
do kaźni, a potem i sam wszedł do 
niej. Krajewski wziął syna na kola­
na, gładził go po główce, całował, 
przeżegnał, płakał, lecz mówić nie 
mógł. Lebedjew płakał, to rozpo 
wiadając.

„Na drugi dzień po śmierci Trau 
gutta i jego towarzyszy, ostatni na 
czelnik miasta Warszawy dzielny i 
nieustraszony Waszkowski, dnia 6go 
sierpnia 1864 roku wydał odezwę, 
która wprowadziła władze rosyjskie 
w wielki gniew. Waszkowski w niej 
pisał: „Oddajmy cześć męczennikom, 
uświęćmy ich pamięć nie łzą rozpa­
czy, lecz przysięgą, wstępowania w 
ich ślady, starajmy się, jak oni, otrzy­
mać moc charakteru do końca, jak 
oni walczmy do ostatniego tchnienia, 
a prochy braci naszych spoczną w 
wolnej Ojczyźnie...“

„y^faszkowski aresztowany dn. 
19go grudnia '864 roku został po­
wieszony i7go li tego 1865 roku w 
cytadeli warszawskiej.

„Adjutant Berga, Seliwanow, 
wyznaczony do asystowania egzeku- 
cyi, pisze w pamiętniku, że wróciw­
szy do domu, przez 24 godzin był 
jakby bezprzytomny w gorączce, nie 
mógł oka zamknąć, a przez kilka dni 
pokarmu nie przyjmował.“

Nowa Reforma.

które tylko sztucznie zatarto, aby 
twarzy nadać młodsiy wygląd. Było 
to wszystko o godzinie 10 czy liej w 
nocy, to też Aszeberg dopiero naza­
jutrz postanowił zbadać dokładniej, 
kto jest właściwie owym rzekomym 
studentem rosyjskim; zanim jednakże 
na spoczynek się udał, uwiadomił o 
wszystkiem bar. Szulca, naczelnika 
policyi przy carze. Szulc na całą 
sprawę nic nie powiedział, kiedy jed­
nak Aszeberg udał się nazajutrz do 
hotelu, w którym stał ów student, 
powiedziano mu, że student, wcale tej 
nocy nie wrócił. Dopiero po trzech 
dniach nadeszła wiadomość, iż stu­
denta rosyjskiego z Wizbadenu wi­
dziano w towarzystwie rosyjskich po- 
licyantów w drodze do Rosyi. Tak 
szybko i cichaczem załatwił się z nim 
bar. Szulc, a że miał racyę, okazało 
się później. Student ów umknął swe­
mu konwojowi, później wrócił taje­
mnie do Rosyi, wykonał zamach na 
cara, zginął na szubienicy i nazywał 
się Nieczajew.

ZATARG NA TURECKIEJ 
GRANICY.

-o—-
Agencya bałkańska donosi: We­

dług depesz, jakie nadeszły do Sofii, 
wtargnął w zeszłą niedzielę 
oddział wojskowy, złożony z 
nych i 35 pieszych żołnierzy, na te.
rytoryum bułgarskie między Haskoj 
a Hermauli. około miejscowości U- 
rumkoj, poprzednio już przez Tur­
ków zajętej. Ponieważ odcCiał tu­
recki posuwał się naprzód w widocz­
nym zamiarze obsadzenia załogą tak­
że dalszych jeszcze miejsćówpści te­
ry toryum bułgarskiego, przeto buł­
garski. posterunek graniczny dał pięć 
strzałów, poczem Turcy cofnęli się. 
Czy ponieśli jakie straty, nie wiado­
mo. Na miejsce wypadku wysłano 
piechotę, krążą bowiem pogłoski, ze 
Turcy zamierzają powrócić w więk­
szej sile.

Podobne zajście miało miejsce

STARA ARMIA ZADRZATA.

Przy grobie Napoleona I. czu 
w ał zawsze przez noc całą noc jeden 
z weteranów cesarstwa. Starca ta­
kiego sadzano z wieczora na krześle, 
postawionem tuż przy grobie, żegna­
no go życzeniem spokojnej nocy i 
zamykano żelazne kraty od strony 
ulicy. Pewnego poranku, gdy przy­
szli aby wartę zmienić, starca na krze 
śle nie było. Rozpoczęło się poszu­
kiwanie po całym kościele, ale starca 
nie znaleziono, (^rata była nietknię­
ta, nikt nie mógł się domyśleć, jakim 
sposobem starzec wydostał się na ze­
wnątrz, poszukiwania w nagrobkach 
i podziemiach do niczego nie dopro 
wadziły. Nareszcie zaczęło się po­
szukiwanie nad ołtarzami, grobami, 
lecz i tu inwalidy ani śladu. Jeden 
z poszukiwaczy puścił się po gzym­
sach i drabinach wyżej i wyżej — 
doszedł do kopuły wieży kościelnej... 
i tam znalazł inwalidę drżącego na 
calem ciele i uczepionego u najwyż­
szej latarni. Starzec zapytany co tu 
robi i jak się dostał, nie mógł wymó­
wi. ani słowa, przelękły, drżący, 
skurczony, patrzał wzrokiem obłąka­
nym, nie wiedząc co się z nim dzieje. 
Starca zniesiono, złożono w łóżko, 
pielęgnowano, lecz ani słowa wydo- 

turecki • być nie zdołano. Po dwóch dniach 
J) jezd- inwalida zmarł, nie wyjaśniwszy za­

gadki, 1 nikt nie mógł pojąć, jak 
starzec 80oio letni dostał się na szczyt 
dostępny zaledwie dla zwinnego klo­
wna. cyrkowego. Pszy puszczał i, że 
starzec wpadł w stan pewnej hallu- 
cynacyi, pewnego rozmarzenia, w 
którem ujrzał cesarza wychodzącego 
z grobu i dającego rozkazy zdobycia 
wieży. Żołnierz usłuchał rozkazu i 
wieżę zdobył, lecz jakim cudem, to 
już zostało zagadką dla wszystkich. 
Przed tym wypadkiem, zakończonym 
śmiercią, stara gwardya zadrżała, i 
nikt już nie miał odwagi pojedyńczo 
czuwać u grobu. Nlezwyciężeni szli 
parami na nocną straż do swego ce­
sarza.

wo~wtorek, na gr> «• dep- -f amen tu ‘ 
Tatar Baz irdźyk, Oddział turecki i 
pod komendą oficera usiłował obsa­
dzić graniczne wzgórza, twierdząc, że 
linia granicy ciągnie się poniżej przez 
dolinę. Dopiero gdy straż bułgarska 
zagroziła, że rozpocznie ogień kara­
binowy, cofnęli się Turcy no za rze­
czywistą linię graniczna. Wojskowa 
straż bułgarska otrzymała rozkaz, 
aby każdą napaść z cala stanowczo­
ścią odpierała,

Agencya bałkańska podnosi, że 
sofijskie koła urzędowe są bardzo nie 
mile dotknięte temi zajściami, które

SP1K VA MOSKIEWSKIEGO 
ŁAPOWNIKA.

AGENGYA POLSKA
„gen-Otworzona dnia 5 lipca 

cya «Dolska“, ofiaruje Szanownym 
Rodakom swoje pośrednictwo we 
wszelkich sprawach sądowych, praw- 
niczycli, administracyjnych, przemy-
słowych i prywatnych,jfj

Nietylko nasi Rodacy ale wszy­
scy słowianie, mogą rozmówić się w 
naszym ofisie we własnej ich mowie, 
i będą usłużeni sumiennie i skutecz­
nie, a co naj.ważniejsza taniej, ani­
żeli u pokątnych doradzców, którzy 
nie będąc odpowiedział lii, wy­
dzierają pokryiomu a bezlitośnie o- 
statni grosz od interesanta — i spra­
wy nie załatwiają.

Właściciele Agencyi Polskiej są 
odpowiedzialni majątkowo—a jeden 
z nich zamieszkuje Philadelphie od 
22ch lat.

Polecamy się pamięci Szanow­
nej Publiczności:

L. Rauchut i Co.

AKUSZERKA
- dyplomowana -

tu i w starym kraju 
Doświadczona długoletnią praktyką 
w szpitalach w pielęgnowaniu cho­
rych, poleca się łaskawej pamięci sz

Matek i Rodaków. 
Adresować:

PUL NA BARTKOWSKA
853 S. Front st.

PHILADELPHIA, PA. 
Na wezwanie odwiedzą chorych iw

nocnych godzinoch.

ROSYJSKA POLICY JA.

Kiedy car Aleksander II bawił 
w Wizbadenie, przydzielony był do 
jego boku jako strażnik bezpieczeń­
stwa pruski urzędnik, p. Gauders.

Gauders ogłasza wspomnienia, 
zawierające kilka zajmujących epizo­
dów:

Największą trudność sprawiało 
policyi niemieckiej tłomaczenię, stra­
ży policyjnej, otaczającej cara, że w 
Niemczech nie można wydawać roz­
kazów aresztowania na zasadzie pro­
stego podejrzenia. Natarczywe żą­
dania opierały się o prezydenta poli- 
cyi berlińskiej i kanclerza.

Ganders podziwia biegłość poli­
cyi rosyjskiej. I tak pewnego dnia 
wizbadeńska policya zawiadomiła A- 
szeberga z dworu carskiego, że przy­
był do miasta młody rosyjski student, 
jak się zdaje wcale bogaty. Asze- 
berg poszedł za studentem do sali 
gry w ruletę i stanął obok niego. 
Zauważył, że student gra wprawdzie 
wysoko, ale bez zajęcia, jak gdyby o 
czem innem, a nie o grze myślał; za­
uważył dalej, że włosy mają wpraw­
dzie barwę czarną, ale sztuczną. Mia 
nowicie za uchem ukazywało się ma­
lutkie i cieniutkie pasemko, ledwie 
widoczne, koloru żytniej słomy. Bar­
wa ta włosów stosowała się też lepiej 
do jasnej i różowej cery studenta, niż 
krucze sploty. Przypatrując się jesz­
cze bliżej, Aszeberg spostrzegł, że o-

mogą opinię publiczną z\ 
burzyć przeciw Turkom,

się i poA.

wę na prawo i na lewo, widocznie j blicze studenta okazuje przecież 
nie zakończył jeszcze swych rachun gdzieniegdzie drobniutkie zmarszczki

.SK4NPAL W POLITECHNICE 
PARYSKIEJ.

IF politechnice paryskiej spo 
strzeżono, że od pewnego czasu są 
popełniane systematyczne kradzieże. 
Kilku studentów, chcąc ratować sy- 
tuacyę i zabezpieczyć niewinnych mo 
że od podejrzeń, postanowili wykryć 
istotnych złodziejów. W tym celu 
codziennie odbywano dyżury opodal 
bramy szkolnej. Nie czekano zbyt 
długo. We wtorek ubiegły ze szko­
ły wychodził student, niejaki B., 
trzymając w ręku niewielką walizkę. 
Wiedy honorowi agenci zapropono­
wali mu okazanie jej zawartości, stu­
dent stawił opór i powróciwszy do 
szkoły zamknął ją w szafie, poczem 
wyszedł z zakładu. Przystąpiono do 
rewizyi i znaleziono tuzin łyżek sre­
brnych i widelców, oraz kilka par 
spodni do kęnnej jazdy, ukradzio­
nych kolegom. Na skutek tego B. 
został aresztowany. Podobno w grę 
wchodzi kobieta; utrzymują, że B. 
kradł, chcąc zadowolnić kaprysy ko­
chanki. Podobno winowajca zosta­
nie ukarany sposobem administracyj­
nym. mianowicie wskutek rozporzą­
dzenia ministra wojny ma być wysła­
ny na rok do oddziałów karnych. 
Dzienniki paryskie zawsze głodne 
skandalu i posiadające wyjątkowe 
zamiłowanie w rozgrzebywaniu błota, 
domagają się sądu publicznego.

Z Warszawy donoszą:
Słynny łapownik Moskal, wy­

pędzony z kolei Warszawsko-wiedeń- 
skky, kontroler Włodzimierz Maka- 
row, próbował oczyścić swą opinię z 
pomocą sądu.

Wytoczył on proces p. Klaudy- 
uszowi Mroczkowskiemu, urzędniko 
wi . W kolei, o potwarz popełnioną 
przez ro: głasza- ie, iż Makarów, pod­
czas pełnienia obowiązków służbo­
wych, dopuszczał się rozlicznych 
przestępstw, a przede wszystkiem, że 
brał zewsząd łapówki, które wprost 
wymuszał od podwładnych. Ooskar- 
żony p. Mroczkowski łatwe miał za­
danie w usprawiedliwieniu się, Na 
dowód prawdy powołał aż 23 świad­
ków, między tymi dyrektora kolei 
inżyniera Rydzewskiego, naczelnika 
ruchu Daragana i t. d. W liczbie 
świadków znalazł się nawet kelner 
restauracyi Karol Sosicki, porządnie 
przez Makarowa obrabowany. Sędzia 
rozpatrzywszy akta i różne dowody, 
dołączone do sprawy, nie badał wca­
le świadków, a niedostrzegłszy w po­
stąpieniu pana Mroczkowskiego żad 
nego przewinienia, od odpowiedzial­
ności go uw olnił. Makarowowi ode- 
chce się zapewne próbować po raz 
drugi prania swojego honoru.

Ukrzymdzi cię kto w jakibądź 
sposób lub pobije — przychodź na­

tychmiast do „gencyi Polskiej“, a 
znajdziesz opiekę i warrant na po­
czekaniu.

Aresztuje cię kto — wpadnij z 
konstablem do ..gencyi polskiej“ a 
znajdziesz gotowy „bail“ i adwoka­
ta — i do więzienia nie pójdziesz.

—;:o::—
Cheesz spłacić odrazu hipotekę 

„Mortgage“—przychodź do „Agen" 
cyi polskie , a załatwisz sprawę na 
warunkach najdogodniejszych.

Masz jaki wynalazek, szczęśli­
wy nowy pomysł—potrzebujesz wy­
robić patent lub go odprzedać/—przy­
chodź z całem zaufaniem do ,, gen­
cyi Polskiej“, a będziesz obsłużony 
prędko i tanio.

0 Uprzywilejowany właściciel herbatę zwanej

We wszelkich interesach, po- • CELEBR ATED GERMAN 
trzebach, tak prawniczych, handlo­
wych jako też i prywatnych—każ ly 
może się zgłaszać z całem zaufaniem i 
do „Agencyi polskiej“, a będzie ob- i 
służony ku zadowoleniu.

Kasz nie dobrego mężo, utrą- 
do

Dr. Edmii&d BEALE,
Właściciel lekarstwa

B E ALE’S
COMPOUND BALSAM

OF

llarbonn i Elaeauipane
CENA 25 centów.

Lekarstwo to wyrabia i sprzedaje

Dr. EDMUND DEALE
Aptekarz i Chemik 

602 S. 2ga h1. Philadelpkia.
mej
TEA.

Wyleczy zawsze dyspepsyę, cho­
roby wątrobiane, przywraca ape­

tyt i wyciąga gorączkę.
— Strzeżcie się imitacyi! —

G. HAMMER J.,R,
N AJ WYGODNIEJSZY

SALON
najlepsze wina i likiery 

I najlepszego gatunku napoje, 
Przekąska cały dzień, a w południe i 
wieczór w sobotę gotowane potrawy. 
Każdy gość obsłużony jest rzetelnie. 

Większość Polskich Towarzystw od­
bywają swe posiedzenia w Jego sali a
woskowe Towarz. swoje ćwiczenia.

ABONUJCIE

„Orzeł Polski"

: dobrego męzo,
cyusza—przyjdź do „ gencyi pol­
skiej, a wypłatę regularną będziesz 
mieć zapewnioną prawnie.

Zawierasz jaką umowę łub kon­
trakt —' poradź się w „ gencyi pol­
skiej“, a wszystko załatwi się pra­
wnie, formalnie.

Cheesz sprowadzić z kraju jaki 
towar, książki, gazety, obrazy, pa­
piery urzędowe, metrykę, akt ślubny 
lub śmierci—„Agencya polska“ za­
łatwi najpręd7ej.

— o—
Potrzebujesz odszukać swego 

krewnego lub znajomego, zgłoś się 
do „Agencyi polskiej“.

Cheesz nauczyć dzieci rzemiosła 
albo oddać je na naukę do szkół niż­
szych lub wyższych, w „Agencyi 
polskiej“ znajdziesz najlepszą pora­
dę i ułatwienie.

Ckcesz założyć jaki interes 
„business“ — poradź się wprzód w 
„Agencyi polskiej“, a unikniesz błę­
dów i zawodów.

—o---
Cheesz nauczyć się języka an­

gielskiego lub innego, brać lekcje 
śpiewu, muzyki lub rysunków, na­
uczyć się krawieczyzny damskiej,

, modniarstwa lub rzemiosła—„Agen­
cya Polska“ poinformułe najlepiej.

Po papiery obywatelskie zgłoś 
się do „Agencyi polskiej“.

Przemysłowiec, Biznesiśta naj- j 
lepiej zrobi, gdy ogłaszać się będzie i 
w tygodniku „Agencyi polskiej“ 
„Orzeł Polski“ — bo nasze 
pismo najtańsze, kosztuje tylko $1.50 
na rok a pojedyńczy numer 5 ct. ■— 
cyrkulacya przeto naszego pisma jest 
większa aniżeli jakiegobądź pisma 

lskiego

P.fiARGSYNSKI
751 S. Front st.

Polski Mleczarz, sprzedaje w skła­
dzie i rozwozi do domów najle­

psze mleko, śmietanę, ma- 
sto i ser po jak najniż­

szych cenach,
PIOTR GARCZYNSKI 

751 S. Front str. Philadelphia.

W. KOWNAC"!
PIEC WSZĄ POLS A

IP O ;,T M IB W 2 
słynna ze swego dobrego, smaczne­
go i zdrowego wyrobu chleba, ciait 
i tortów, poleca sio pamięci i wzglę­

dom Sz. polskiej Publiczności.

3104 Ric mond ul.
PHILADELPHIA, Pa.

A. KUNO SK1
SALON P LSI 

poleca Sz. Rodakom

NAJLEPSZE WINA. LIKIERY I CYGAR
oraz

WYBORNY BILARD,
Free lunch w każdym czasie.

02 HENDERSON str. Jersey City, N. J,

Adwokat
A. S. Asłibridge, Jr.

Przeniósł swoje biuro Office z 
Walnut str. 4IT—413 ua ulicę lo­
ta pod Nr. 106.

Offis otwarty od godz: 9 rano 
do 3 po poł.
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BOZA GZELADKA
OPOWIADANIE

w trzech częściach9
przez

J. 1. Kraszewskiego.
— Szanowna pani chorążyno, dobrodziejko 

rzekł, bijąc się w piersi — nie npakarzajcie do osta­
tka dobrodziejstwami swemi! wychowaliście mi sy 
na, za co do grobu poniosę wdzięczność; za cóż się 
jeszcze będziecie nim obarczać? Pozwólciesię szcze­
rze odezwać staremu, który was czci i kocha, tak 
po wieśniaczemu, bez obłudy i frantowstwa. W y 
go nie potrzebujecie, on się wam na nic nie zda, 
wprost chcecie^/riowu biedakowi romódz, a na sie­
bie wziąć ciężar. Macie ich już i tak dosyć... ma­
cie... niech o swej sile idzie dalej, toć i dla niego 
lepiej.

Stary łzy miał w oczach, pani Jamuntowa wsta 
ła od krosien żywo i poszła do niego.

— Ale mój panie Ignacy, spytajże się Olesia, 
spytaj mego męża, księdza kanonika... kogo chcesz 
że tu nam młody człowiek potrzebny do pisania i 
pomocy w’ rachunkach i gospodarstwie... Nawet 
troclięśmy liczyliśmy na to, że jeśli się z twojemi 
projektami to zgadza, to nam J .sia oddasz...

__ Oho! pani chorążyno dobrodziejko, rzekł
ojciec śmiało — starego wróbla na plewy państwo 
łapiecie. Ktoby waszego świętego serca nie znał, 
tenby gotów uwierzyć!...

— Poradź-że tu co z nim! zawołała chorążyna, 
ramionami ruszając i śmiejąc się — mój Olesiu, ty 
pomagaj!

Obsiedli tedy ojca, który choć uporczywie stał 
przy swojem, zmiękł jednak, gdy chorąży, ciągle
milczący, przyszedł do niego, popatrzył się mu w 
oczy długo i szepnął suchym jakimś dziwnym gło­
sem:

__ Panie lyna-sy, zostawisz nam syna... ja mó­
wię!

Potem kiwnął tylko głową i odszedł, powoli 
przechadzając się po pokoju.

* Ojciec się skłonił i wysunął ze mną.
—■ Od objadu nie odjeżdżaj! dogoniła go pani 

chorążyna... bo się słyszę śpieszysz... dziś cię nie 
puścimy...

__Tylkom co się obżął, a siejba za pasem —
rzekł ojciec... muszę spieszyć...

— Ale nie dziś!
— Jutro do dnia.
— No! po obiedzie o tern pogadamy...
Wyszliśmy znów przez wielką salę i przedpo­

kój, w którym słudzy właśnie śniadanie jedli; ojcu 
któryś z nich poskoczywszy podał jego kij jałowco­
wy z kąta, a w ganku znaleźliśmy oczekującego na 
ławce księdza Ginwiłła, który w czasie śniadania 
napakowawszy pełne kieszenie obłamkami chleba, 
już był otoczony psami i karmił zewsząd zbiegające 
się stworzenia.

Z nim razem powoli powracaliśmy do pana Do 
roszeńki, u którego do obiadu mieliśmy zostać, że­
by nie być ciężarem państwu chorążstwu. Zasta­
liśmy porucznika z ekonomem na jakiejś gospodar-

po izbie latało, i jak tylko kanonik wszedł, tak mu 
wszystko posiadało wszystko na rękach i ramio 
nach; każdego z nich nazywał po imieniu i znał o- 
sobiście.

Usiedliśmy na rozmowę choć ojcu ciężko było 
przy szczebiotaniu tego ptactwa głos podnieść; nad­
szedł wreszcie i pan Duroszeńko.

—, No, to dedy, rzeki, postanowiono, że Jaś 
zostanie z nami.

— Ale cóż z nim robić będziecie"? — spytał 
ojciec.

— Już że ci go nie poprowadzimy do zguby, 
rzekł ksiądz Ginwiłł, to pewna, ja na kawalera ba­
czne mieć będę oko, żeby nie próżnował. Chorąży 
sam powiedział, że zostanie, nie ma więc c-' wiele 
gadać.

— Ale na co się wam przyda?
— Naprzód ja go nauczę polować, rzekł Do­

roszeńko, kapitan Zbrzeski umizgać się, ksiądz Gin 
wiłł modlić i ptaszki hodować, panna ciocia trzy­
mać się prosto, Krzysia raki piec, chorąży milczeć, 
chorążyna być poczciwym, a pan Aleksander ser- 
deoznym... edukacya skończona...

— Coś czy nie będzie zanadto spytał kano­
nik, bo tam słyszałem o umizgach, a na to jeszcze 
nie czas.

— Nauczy się zawczasu, to potem jakby zna­
lazł, dodał wesoło Doropzeńko.

— Ale żeby na ten kawałek chleba zarobił, 
rzekł ojciec—' ja darmozjada nie będę miał za sy­
na... niech pracuje...

— Damy mu robotę... pan Aleksander potrze­
buje kogoś istotnie.

Już nie pamiętam rozmowy, która trwała do 
obiadu, bo mi ta myśl pozostania w Borowej dosły­
szeć jej nie dawała. Czułem się nią szczęśliwy, bo 
widziałem jak tu wszystkim dobrze było: ale wspo­
mnienie ojca, który sam jeden miał powracać do 
swojej ciasnej chatki, matki, która tam odpoczynku 
nie znając, z siostrą koło gospodarstwa się krzątała, 
biednego kaszego kątka, jakąś tęsknotą napełniały 
serce i zgryzotę czułem żem ich opuszczał. Pod ko­
niec rozmów, które się toczyły o różnych rzeczach, 
a najwięcej o samym dworze i chorążtwie, ojca wy- 
badywać poczęto o jego stan i gospodarkę, ale ogól­
nikami ich zbył.

— Cóż mosanie poruczniku, rzekł, dobrze mi 
tak jest i kwita... Żytc zżąłem, do nowego wystar­
czyć powinno, synem się kłopotać nie będę, córkę 
szlachcic jaki poczciwy weźmie, a nam do terminu 
nie' daleko!... ot i po wszystkiem ..

Nie wiadomo, kto z brzegu! odparł ksiądz
Ginwiłł.

—, Od Jasia się dowiemy o yvszystkiem lepiej, 
szepnął Doroszeńko .. i starego taki do Borowej wy 
ciągniemy kiedyś.

■ — Oho! nie głupim, żeby się tu rozpieścić, jak 
wy na starość, a potem...

— Stary dziwak zawsze—odpowiedział pan 
Aleksander, ale na ten raz ma może słuszność; go­
spodarstwo wasze małe, nie ma tam co robić, tybyś 
się na niem zmarnował.

— Ale ojciec się zamęcza!
— 1 to dobrowolnie — rzekł pan Aleksander 

znowu; —, nie chce się ztamtąd wynieść, choć dawno 
go o to prosimy — to bardzo mała musi być jakaś 
cząsteczka?

— Kawałek pola i chata—odpowiedziałem, 
pole sami zarabiają...

Bez ogłoszenia—nikt nie wie o 
twoim interesie. Na tysiąc czytają­
cych, niech tylko jeden przyjdzie do 
twego businesu, a ogłoszenie opłaci 
się.

Wszelkie druki, cyrkularze, karty 
wizytowe i biznesowe, plakaty, kon- 
stytucye i t. p. we wszystkich ję­
zykach słowiańskich i cudzoziems- 
kich;—najtaniej i najpiękniej uskute­
cznia Wielka Drukarnia ,.A.

H. C. N1BLO S

SALOON
Jest to jedyny salon w którym

Polacy znajdą uprzejmą gościnność 
i dobrą obsługę.
Zaraz przy offisie p. Pierzchalskiego.

2700 Richmond st. Phila., Pa.

Powiadomienie.
-Szanowni Bracia-

sprobojie
Wina, Likierów, lub Wódek

w salunie
LUCAS A BACHICH

na ulicy SOUTH 130 
a do innego nie pójdziecie, bo lepszych 

napoi nigdzie niema jako też i cy­
gar.

The«. K Aimian.
Przedsiębiorca pogrzebów y

w UKAniNG 
24 N. Third Street 24

Zawsze gotów do usług szanownych
Polaków i Litwinów.

Wanted-An Idea____
Protect vour Ideas; they may bring you wealth. 
Write JOHN WEDDERBURN & CO., Patent Attor­
neys, Washington, D. C., for their $1,800 prise offer 
and list of two hundred Inventions wanted.

Who can think 
of some simple 
thing to patent?

Samuel SImpson.
Ma wielki wybór Amerykańskich 

zegarów i zegarków — dro­
gich kamieni i gustownych 

biżuteryi'—v‘
na

316 SOUTH STR.

J. SŁOWIK
4520 RIDGE AVE

Poleca sz. Publicz­
ności polskiej swój 
skład jubilerski za­
opatrzony we wszel 
kie przedmioty swe 
go fachu.

.Tako Wasz rodak 
i pierwszy zegar­
mistrz w Philadel- 
phii i okolicy upra­
szam o łaskawe 
przybycie do mnie 
i powierzenie naj­
rozmaitszych repa- 
racvj w zakres ze- 
g a r m i strzowstwa 
wchodzących. O- 
prócz tego posia­
dam na składzie

najrozmaitsze instrumenta muzyczne i za­
łatwiam reperacye takowych.

Zakład Masarski
Antoniego i Edmunda—Braci

RUSZYNSK IX.
na

2560 Richmond TJX-
Dostarcza hurtownie i detalicznie, wyra- 

b ane na sposób Polski:—szy.-ki, salce­
sony, kiełbasy, leberki i wszelkiego 

gatunku wędliny. Zamówienia 
listowne—natychmiast uskutecz 

niamk. Zamawiającym na
Bale—ustępujemy znaczny 

,,rabat? U trzyni nj emy
zarazom A r t y k u-

1 a (III O S E R N I- 
CZB w najlepszym 

gatunku, które 
polecam i na

szym
Szanownym

Rodakom.

ROWAN I PARKER.
531 S. 2-GA ÜL.

sprzBdaje:
Kalifornijskie Wina, wszelkiego gatunku, jak; 

PORT-SHERRY,
CATAWBA

ANGELIKA

skiej naradzie, a że na niego jeszcze kilkoro ludzi 
czekało, ksiądz Ginwiłł pociągnął nas do swego 
domku.

r- To stary gdera, nim on się ze swojemi pa­
cjentami upora, chodźcie do mnie... i on się potem 
przywlecze.

’ Wszystko mi tu dziwnie inaczej się wydało, 
niżelim się spodziewał — od razu czułom się swój, 
śmiały i wesół, jak gdybym do starych wrócił zna­
jomych, tak mnie przyjęto. Nawet ta wielkość 
dworu, to państwo przestało mi ciężyć, gdym po­
znał mieszkańców tej małej Borowskiej Rzeczypo­
spolitej.

Dworek księdza Ginnwiłła był o kilkadziesiąt 
kroków od pana Doroszeńki, otoczony ogródkiem, 
po klasztornemu prostemi, ala bujno rosnącemi 
kwiatkami zasadzonym. Stara lipa, jodła ogromna, 
pod nią ławka i krzyż drewniany jedyną były ozdo­
bą malutkiego, jak go kanonik nazywał, wiryda- 
rzyka. Już przez ulicę idąc, wszystkieśmy psy za 
sobą poprowadzili, bo im ksiądz kawałek po ka­
wałku chleba rzucał, wypróżniając kieszenie. We 
dworku, w progu, w sieni pełno było kaleków, ob- 
szarpańców i chudziny wszelakiego rodzaju, bo 
ksiądz Ginwiłł tłustych faworytów, czyhających na 
podchwycenie jałmużny, odpędzał tupiąc nogą, a 
szczególnie protegował wiejskich Brysiów i Krucz­
ków z chudemi bokami. Stworzenia te widać zna­
ły go dobrze i czekały na powrót jego, bo się zaraz 
potem rozeszły, odebrawszy posiłek wyznaczony. 
W dworku czyściutko było i porządnie, ale za ha­
łasem ptactwa gadać było trudno, bo klatki wisiały 
w każdem oknie, a kilku kanarków swobodnie p

Ban Aleksander podniósł oczy z jakiemś uczu­
ciem podziwu zatrzymując je na ojcu.

— Nie mówił ci coby rhciał z tobą zrobić? — 
spytał,

— Myśli mną pokierować inaczej, przy sobie 
trzymać nie chce, to pewna...

— A ty? — zapytał.
— Pójdę służyć r- odpowiedziałem.
Nic już mi więcej nie mówił, ale uważałem, że 

się ze mną i ze starym obchodzili jak prawdziwi j 
jak to ci wielcy panowie nic na tych którychem so- 1 
bie w nich wyobrażał nie wyglądają, nie poznałbyś, 
że te pałace, majętności ogrody, ziemie i bogactwa 
do nich należą; że ci ludzie w takiej liczbie ich ota­
czający żyją z ich łaski.

Pani Janmntowa rozmawiała z ojcem tak u- 
przejmie, ażem ją za to pokochał; mnie młodszy pan 
wziął w opiekę i jednem słowem ośmielił.

__ Do czego masz ochotę? — zapytał mnie
odciągnąwszy w drugi koniec sali i sadzając przy 
sobie — mów mi otwarcie, panie Janie, jak bratu...

__ Doprawdy sam nie wiem jeszcze i nie mia
łem czasu wejść w siebie; dotąd zajęty byłem nau­
ka, która mi dosyć smakowała — rzekłem; teraz 
wróciwszy do domu, i przypatrzywszy się ciężkiej 
pracy ojcowskiej, najpierw jemubym chciał być po­
mocą. Rodzice starzy a biedni...

’__ No! — więcbyś gospodarował? prawda?
__ Gdyby ojciec pozwolił, pomagałbym mu..
.— A on nie chce?

Właśnie, że mi nie dopuszcza!
(Ciąg dalszy nastąpi).

Rodacy.

Kto z was niezabezpieczył 
się jeszcze na wypadek choroby lub 
śmierci — powinien korzystać z To­
warzystwa I Kompanii wol. Strzel­
ców . Puławskiego , które istnieje 
od lat trzech i ma w kasie kapitału 
znaczną sumę, wypłaca legularnie 
woim członkom w razie choroby 4. 
dolary tygodniowo, a pośmiertnego 
żonie pozostałej $150. $20 dolarów 
na muzykę do pochodu pogrzebowego 
Zaś, gdy członkowi umrze żona ,to do 
stanie $75 dolarów.
Towarzystwo nasze zniżyło obecnie 
na 4 miesiące: wstępne na jednego 
dolara i 35 centów; a miesięczny po­
datek 50 centów.—
Po bliższ wyjaśnienie proszę udać się 
do niżej podpisanego:

Kto życzy zabezpieczyć 
się w bratniem POLSKIEM na- 
szem towarzystwie a nie w cudzo- 
ziemskiem gdzie często oszukują— 
może się zgłosić do nas na posiedze­
nie w każdą pierwszą sobotę miesią­
ca.

Posiedzenia odbywają się 
na North Trzeciej ulicy w Sali Ob: 
Hamra pod Nr. 471. tj. róg Trze­
ciej i Noble ulic.
2-eim piętrze.

Rodacy! wspierajmy 
się sami—nie zbogacajmy obcych.

W ^mieniu Tow. Bratniej Pomocy 
j: Kompanii Wolnych Strzelców 
Puławskiego pozosaaję z prawdzi­
wym szacunkiem-
Piotr acała Sekretarz

22 Beck street :Philadelphia

H. J. NIGKEL & Co.
428 S. Second sir. 

Najlepsze a zarazem najtańsze cy­
tra w calem mieście. Rabat wy­

soki dla handlarzy. to się zna l a 
dobroci cygar lub tytoniu, powinien 
odwiedzić ten zakłod uczciwy, a bę­

dzie zadowolony.

i inne po 85 za galon. 
WrnSKę, Brandi, Gin i t. p. po możliwie najniższych cenach

S probój cie—Przckon aj cie si ę!

WEGLE
WEGLE,

Zaopatrujcie się w WĘ- 
GfljE bo podrożeją.

TYLKO
W tym tygodniu jeszcze tona węgli za

$5 25
w przyszłym tygodniu będą

DROŻSZE.

» CUtHlUW PU, ,, -
¿¡skórne; choroby maciczne, zboczenia^ 
¿regularności, krwiotok, białe upływy, i 
Fniepłodność,bolcś- i popołogowe; pucn-F 
¿linę, r.iny, otwory na ciele, różę, ehe f 
¿roby kiszek, ból krzyża i w pieca 'li 
‘ Katar, m uralgią, bronehitie, podagrę.\ 
¿świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, nof 
¿roby pęcherza, raka,kolki, wysycb jiei 
ąmleczu, osłabienie nóg, suchoty ho-, 
¿roby wątroby i nerek, tyfus, odrę,^ 
/glisty, robactwo, liszaje i t. d.

(
i.^cxr -.ewiasty, dzieci ! mężczyzn

iZamaać

OSZCZĘDNOŚĆ—TO BOGACTWO.

w Agencyi Polskiej 
114 QUEDN Str.

—ALBO—

j. i, . pisz, a straciłeś nadzieję 
F wciec,.. .na, udaj się zaraz do Dr, Hani 
ip > radę Dr. Hani wyleczył już ty 
Wiące ludzi,

Jgłaf-zają imię Dr. llam i znajomym go i 
Fpolecają Udajcie się do niego t g-'-asf 
¿wyleczy. , ¿.» Tł 4'/f , Wl’ i

...... . którzy długo cierpieli, a
przez innych lekarzy nie mogli być 

ieczeui. 1.udzie ci wszędzie ros

W. JENNING &Son

425 Washington Ave'

¿prędko, tak ♦,» się nigdy nie odnowią j 
\Sie trzeba się wstydzie, tylko leczyć,, 
t bo zaniedi ywanie takich chorób spro F 
¿wadz i zł“ skutki n i przyszłość. 4
? dorada darmo! Dr. llam kaź \ 
Fdemu udzieli rady darmo. Nie żądaF 
¿t'-ż zapłaty z góry tylko aż pacyeulfl^ 
¿wyletzy pueyent płaci tylko zh ’ę a 
Fkar-two Ópiszcie chorobę, p.aiajeieF 
¿wiek chorego przvślijcie w liście tro-4 
Kchę c. losów z głowy i 2-ccritową markę; 
Fpocztową to jdi>s.tanie«-io oilpot) 
łtiatvchnmst, czv chor'- a iesf

i leczeni < i ’ 
tować. M 

¿gi- l-ku l.l-i niemiecku.

t DR. C B
Knv °-4.,

r<*’ ai -• Izie ł‘Xp,(- t \\<» ł 
? łrt i» p«» D' n,

el A k ” Li*

i markę\ 
io wiedź F 
tło wv "i

i • i
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. POLSKIE
iborem russkim

arzający fakt zdarzył się 
a w Warszawie:

\V cukierń? Lursa na Krakow- 
k. am Przedmieściu siedziało przy 
stoliku kilku panów z Poznańskiego. 
Obok czytał akademik Polak jakieś , 
pismo polskie.

Wtem wchodzi do lokalu oficer 
moskal z psem, którego siadłszy, spu­
ścił z łańcuszka.

Pies po chwili zaczyna się łasić 
do akademika, który go kilka razy 
pogłaskał po grzbiecie Naraz usły 
szał wołanie oficera:

— Kościuszko stupaj do nogi!
Można sobie łatwo wystawić o- 

burztnie, jakie opanowało siedzących 
w cukierni Polaków. Po chwili pies 
znowu odbiegł swego gburowatego 
pana i przymilać się począł akademi­
kowi, który w odwecie, spoglądając 
moskalowi w oczy, pogłaskał psa, 
mówiąc:

— Generale, biedny naczelniku, 
jakiegoś ty sobie durnego wybrał na 
adjutanta

Moskal skoczył jak oparzony po 
policjanta, lokal zamknięto, a wszyst­
kich obecnych powołano na świad­
ków. Będzie z tego nie miły proces 
i karyera akademika z ichnięta.

Co za podlec moskal!
Z W a r s z a w y donoszą: Mia­

steczko Berezyna zniszczone zosiało 
przez pożar. W miasteczku tern, bę- 
dącem własnością hr. Augusta Po­
tockiego, spaliło się GO domów, 160 
sklepów i 2 synagogi. Dla pogorzel­
ców zorganizowana pomoc.

Tragiczny wypadek zda­
rzył się przed kilku tygodniami w 
majątku Łopusznie pod Kielcami.

Niejaki Baleski, zarządzający la 
sami w Łopusznie, człowiek w pełni 
sił młodzieńczych, jak pisze „Gaz. 
Kieł.“, nagle dostał pomieszania zrny 
słów z nożem rzucił się na syna rząd­
cy, dozorującego żniwiarzy, i bole­
śnie pokaleczył; ludzie dworscy obez­
władnili nieszczęśliwego i odprowa­
dzili go do domu. Baleski po pew­
nym czasie uspokoił się zupełnie. 
Widząc to jego żona, kobieta 19to 
letnia, poślubiona zaledwie przed 10 
miesiącami, błagała rodzinę, aby 
zdjęto więzy męża krępujące. Zale­
dwie Baleskiego uwolniono, tenże 
pod wpływem nowego ataku szału 
pochwycił nóż i przebił nim żonę. 
Działo się to w oczach całej rodziny, 
zgromadzonej przy łóżku położnicy. 
Następnie Baleski wybiegł z miesz­
kania, dosiad! konia i popędził dro­
gą, jednocześnie zadając rany koiro- 
wi. Cała służba pośpieszyła za sza 
louym i po długich usiłowaniach, 
wpędziwszy jeźdźca do sadzawki, 
zdołała go obezwładnić.

Pod AllStryaldem.

Sprytny z ł o d z i e j. Z Ka­
mionki Strum. donoszą: Do probo­
szcza ruskiego w Susznie zgłosił się 
żyd, oświadczając chęć wychrzczenia 
się. Dla pizygotowania w wierze 
wstąpił tymczasowo do służby za pa­
robka na plebanii. Pewnego dnia 
wypadało słomę wywieźć na pole 
żeńcom. Żyd naparł się tego i zało­
żył cztery konie do wożą. Ksiądz 
kazał zaprządz tylko parę. Kandy­
dat na chrześcijanina wyjechał więc 
parą koni i - więcej nie wrócił. Ko­
nie i wóz przepadły bez śladu. — 
Wszelkie poszukiwania są dotąd da­
remne. Słychać, że złoczyńca pocho 
dzi z Krystynopola i należy do szajki 
koniokradów, operującej z powodze­
niem w powiatach pogranicznych.

Gliwice. Przed tutejszą izbą 
karną stawał w tych dniach przed- 
siębiorca budowli P. oskarżony o o- 
szustwo i fałszowanie weksli. Oskar­
żony budował przed kilku miesiąca­
mi właścicielowi domu Kożuszkowi 
w Zabrzu budynek. Nie mając na 
wypłacenie swym ludziom pieniędzy, 
wystawił na nazwisko Kożuszka i 
jego żony weksel fałszując oba na 
zwiska. Z wekslem tym udał się do

pewnej klasy w Zabrzu i chciał na 
niego pieniędzy. TPekslu tego jed­
nak w kasie nie przyjęto. Po kilku 
dniach wystawił P. drugi weksel na 
loO marek, na którym sfałszował 
dwa nazwiska innych żyrantów. Jed­
nakowoż za drugiw razem cała spraw 
ka się wydała i budowniczego aresz­
towano. Sąd skazał go ze względu 
na dawniejsze kary na rok więzienia.

Zabójstwo. Paweł Banach 
właściciel realności w Winnikach, 
ojciec dwojga dzieci, ukradł u jedne­
go ze swoich krewnych 6 złi. O kra­
dzieży tej wiedział Stefan Niekonie­
czny, czynszownik Banacha, który z 
pracy rąk utrzymywał dwoje dzieci. 
Dnia 5go z. m. rano pokłócił się ze 
swoim lokatorem, a gdy Nekoneczny 
odgrażał się, że powie wszystkim, kto 
ukradł owe 6 złr., rozłośzczony Ba­
nach schwycił za siekierę i zabił go. 
Po spełnieniu s/rasznego czynu u- 
ciekl Banach do lasu, ale przygnębio­
ny wyrzutami sumienia przyszedł do 
Lwowa i oddał sie w rece sadu.6 G i

Na stać y i kolejowej w Bo­
janach żaudarmerya aresztowała nie­
jakiego Teodora Szefkieniuka z We- 
renczanki, który jak się okazało, jest 
sprawcą licznych kradzieży, popeł­
nionych ostatniemi czasy w Czernio- 
wcach i okolicy. Sprowadzony do 
aresztów policyjnych w Czerniow- 
cacb, przyznał się do rozlicznych kra 
dzieży i zeznał nadto, że w opera- 
cyach był mu pomocnym niejaki Ko- 
zarkiewicz, którego też policya po­
szukuje.

Z Ko ź 1 a donoszą: Z powodu 
dokonanego podpalenia, zoslał po­
ciągnięty do odpowiedzialności przez 
tutejszy sąd karny Jan Oblega, nie 
mający stałego mieszkania. Oskar­
żony, z początkiem maja był przez 
noc u pewnego gospadarza w Padle- 
siu (powiat Kozielski) i podpalił sto­
dołę. Na zapytanie dla czego to u- 
czynił, wiele obiecujący ten młodzie­
niec odpowiedział: „To mi zabawkę 
sprawiło!“ Sąd skazał oskarżonego 
na 2 lata więzienia. Ćo za zdzicze­
nie obyczająw.

Pod prusakiem.

Kilka centnarów złota i 
srebra, według doniesienia , Breslaur 
Ztg.“ znaleziono w Księstwie Po- 
znańskiem, w majątku Dubieszew- 
skiego. Wygrzebano 2 centnary 85 
fun'.ów monet złotych i srebrnych 
pomiędzy Potulinem i Dubieszew- 
skiem, w jednym ze starych grobow­
ców, wznoszącym się na wzgórzu. 
Skarb pochodzi bądź z czasów wojen 
napoleońskich, gdy jenerał Davo,ust 
w roku D12 w drodze do Bosyi wraz 
z wojskiem przechodził przez Dubie- 
szewo. Podobno w tym majątku 
znaleziono już poprzednio kilka gro­
bowców kamiennych, zawierających 
stare monety.

Gniezno. Czeladnik malar­
ski p. Podgórski, zatrudniony przy 
malowaniu kamienicy p. Frankow­
skiego, stracił nagle równowagę i 
spadł z rusztowania. Gdy spadał, 
miał tyle jeszcze przytomności, że u- 
chwycił się deski, ale deska ciężaru 
nie utrzymała i nieszczęśliwy malarz 
spadł na dół, gdzie ciałem wpodł na 
płot żelazny. Odniósł tak ciężkie 
rany, że już w drodze do lazaretu u- 
marł. Liczył 21 lat i był jedyną pod­
porą swej matki.

Trzemeszno. Strasznego 
morderstwa dopuściła się w tych 
dniach niejakaś Klemke, która słu­
żyła u kolonisty Rechenberga w 
Strzyżewie. Nowo narodzone swe 
dziecko wrzuciła do chlewa, gdzie je 
św’nie kolonisty żywcem pożarły. 
Wyrodną maticę aresztowano i przy- 
transportowano do więzienia sądo 
wego.

Ładnym stróżem był stróż 
nocny Dulski z Lusewa, pod Wąbrze 
żnem w Prusach Zachodnich, którego 
tam dopiero od kilku miesięcy usta­
nowiono stróżem nocnym. Już od 
tygodni ciągle we wsi tej nocami kra 
dziono, a złodzieja nie można było w 
żtden sposób wykryć. Teraz dopiero 
pokazało się, że złodziejem jest sam 
stróż Pt chwycono go bowiem na 
tern, jak z jednego ogrodu kradł bie-

L. PlEftSCHALSKI I MAKURAT
Przedsiębiorcy pogrzebowi2534 R-ioB mond str.

851 H. Ifront str.
Polecają Szanownej Publiczności swoje eleganckie powozy na 

wszelkie uroczystości.

PFELZER HARMONIE 
HALA

ORLA

SI
jest zawsze do wynajęcia

na wszelkie bale, obchody, zebrania, koncerty, teatra itp.
Jest dogodnem to miejsce dla nas Polakó w, gdyż położone jest w sa­

mym środku miasta i odznacza się nizką ceną rentową.
NIE ZAPOMINAJCIE ADRESU-

liznę, wyłożoną w ogrodzie, ażeby się 
wybieliła, i bieliznę niósł prosto do 
domu. Podczas rewizji w pomiesz­
kaniu jego znaleziono bardzo Aviele 
rozmaitych skradzionych przedmio­
tów. Dulski przyznał się do winy i 
został aresztowany.

»ZIESIEC PRZYKAZAŃ DLA 
REDA TORO W GAZET POL­

SKICH W AMERYCE.

Ja Matka Twoja, Polska, wy­
ciągam błagalne ręce do Ciebie, któ­
ry na obcej ziemi dla mego dobra 
chcesz pracować.

1. Nie będziesz miał innej Oj­
czyzny, jak Ojczyznę Mieczysławów, 
Jagiełłów, Kordeckich i Sobieskich; 
nie będziesz służył pod innymi sztan­
darami, jak tylko pod sztandarami z 
herbami Polski, Litwy i Rusi u stop 
Królowej Korony Polskiej, z krzy­
żem u szczytu.

2. Nie będziesz naduży wał ha-, 
seł narodowych, ażeby służyć wro­
gom i pracować w myśl tych, którzy 
naród polski nienawidzą.

3. Pamiętaj, ażebyś pamiątki, 
zwyczaje i tradycye narodowe w świę 
tern miał poszanowaniu, i ażebyś w 
redagowanem przez siebie czasopi­
śmie o nich wspomniał, do święcenia 
ich zachęcał, w czystości nieskalanej 
zacho wywać radził.

4. Kochaj nieszczęśliwą Matkę 
Twoją Polskę, współpracuj w wyba­
wieniu jej z niewoli, zachęcaj swem 
piórem do naśladowania tych pra­
wych synów Męczennicy, którzy z 
krzyżem w ręku wolą śmierć ponieść 
od karabinów kozackich i nahajek 
moskiewskich i na najcięższe prze­
śladowania prusaków się wystawić, 
aniżeli swej wiary i narodowości się 
wyrzec.

5. Nie zabijaj poczucia patryo- 
tyzmu świętego polskiego u polskiej 
młodzieży, nie popychaj jej w ramio, 
na kosmopolityzmu, anarchizmu lub 
indeferentyzmu narodowego ; religij­
nego, ażebyś się nie stał u innym »wy­
naradawiania młodszego pokolenia.

6. Nie kalaj gniazd polskich 
wyciąganiem na jaw ludzkich uło­
mności; nie lżyj rodaków, nie pro­
wadź rewolwerowej polityki, nie po­
dawaj obconarodowcom materyału 
do wyszydzania twych rodaków.

7. Nie kradnij cudzych myśli 
i utworów, aby je podawał później 
za swoje,

8. Nie mów fałszywego świa­
dectwa przeciw rodakowi swojemu, 
nie oczerniaj i nie spotwarzaj.

9. Nie staraj się odbierać ro­
dakowi twojemu tego, co dlań jest 
najświętsze i najdroższe; nie podko- 
mj wiary jego.

10. Nie powoduj się zazdro- 
¡cią, zawiścią i niechęcią ku rodakom 
rwoim; oddaj co komu należy: cześć 
:asłudze, uznanie pracom, szacunek 
iczciwemu postępowaniu.

Wanted-An Idea S2ISS
Protect your Ideas; they may bring you wealth.
Write JOHN WEDDERBURN & CO., Patent Attor­
neys. Washington. D. C„ for their *1,800 prize offer 
and list of two hundred Inventions wanted.

J E D Y N Y
POLSKI DOKTOR

MEDYCYNY. CHIRUR­
GII I AKUSZERYI

Dr. J. Ad. SAWICKI
814 S. 3cia ul.

ordynuje od godz. 8 do 10 rano 
„ „ 3 do 4 popo1-
„ „ 6 do 8 wieez.

Wzywać można post-kartą, lub 
telegramem-— z dokładnem ozna­
czeniem adresu.

Telefonu nr. 561],.

GEO. HENNHOFFER
SALOON

Ma najlepsze wina, likiery i 
rozmaitego gatunku napoje 
oraz cygara zawsze na składzie.

Przekąska za darmo cały dzień 
dla sz. Publiczności. Zaś w każde 
południe i w sobotę wieczór wyda­
wanym jest gorący lunch,

każdy kto przyjdzie będzie de­
likatnie obsłużony.
Geo. Ilennhoffer
855. So’Front st. Philadelphia Pa.

odpowiedzialna
Apteka

Ma na składzie rozmaite lekarstwa 
dla chorych, które sprzedaje po naj­

niższych cenach potrzebującym.
Przyjdźcie, a przekonacie się. 

że w innym miejscu nie będziecie tak 
obsłużeni jak u nas,
I w nocy też apteka jest otwarta dla 

potrzebnjących.
Proszę me zapominać adresu.

ODPOWIEDZIALNA APTERA
POLNOCKO-WSCTOM KOG 3ej I »ONBOE ul.

PHILA. Pa.

JAN ZENTtK
POLSkI GROCERNIk.

poleca szanownej Publiczności polskiej 
s woje

HAJL SZE PRODUKT* SPOŻYWCZE
PO CENACH NIZICH.

CHRISTIAN ANKELE 

SALOON

Poleca
NAJLEPSZE WINA I WSZELKIEGO RODZAJU

NAPOJE.
Przekąska cały dzień, a, w południe 
i w sobotę wieczór są gorące obiady 

i kolacje.
Przeto niech każdy tam się udaje, 
albowiem będzie zadowolony z do­

brej usługi.

Christian Aniele
619 S. TIT1RD str.

POLSKIEGO
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY

w zakres drukarstwa
wchodzące

JAKO TO:
Konstytucye

Książki kwitowe,

Kwitaryusze,

Listy chorych,

Nagłówki do listów,

Koperty,

Karty pocztowe.

GUSTOWNIE, SZYBKO I TANIO.

wSZELIE DRUKI DLA 1OWARZYSTw
PO NADER NIZKIFJ CENIE.

MARCIN GRUNT10WSKI
RZEZNIK POLSKI

Poleca sz. Publiczności swoje najlepsze wyroby massarskie po najniższych 
cenach.

Na zadanie dostarcza także i do domów.

W- KOEODZI EJ EWSK1.
MA Skład Cygar i różnego kalibru Sodowej wody.

Pod numerem 4703. Gembers ulicy Na Frankford

Także rozwozi piwo z browaru Philadelphia B.iewing (Jo.
W butelkach i beczułkach na żądanie do domu.
Potrzebujący, niech raczą się zgłosić pod wyżej wymieniony adres,
A jeżeli nie może przybyć osobiście, to niech mnie zawiadomi przez 
pocztę, a będzie zadowolniony z naszej posługi,

■ - •». —

M. Rosenbaum
Najstarszy Polski Bank

WAMEKYCE 
Sprzedaje po najtańszych cenach

E^arty okrętowe na najlepsze okręta, bilety kolejowe na wszystkie linie 
drogi żelaznej, a także wymienia pieniądze i wysyła takowe szybko i rze­
telnie do wszystkich części świata, a pokwitowania podpisane przez odbie 
rającego doręcza wysyłającemu w 28miu dniach. Także kolektuje zale­

głe sumy oraz załatwia wszelkie interesa, tyczące się przesyłek. 

Przyjdźcie, a przekonacie się. Nie zapomnijcie mego adresu.

M. ROSENBAUM
©®® s©war s

PHILADELPHIA P,
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